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Zegarek z fabryki Patek &. Comp. 
w Genewie, ofiarowany Lordowi 
Bndley-Coiits-Sluart przez emi­

gracją Polską.
Arcydzieło to sztuki zegarmistrzowskiej i 

rzeźbiarskiej, zawierające wiele nowych mecha­
nizmów, sprawiło niezmierny podziw między 
znawcami i artystami w  Londynie. Dziennik 
Ilustracya, wychodzący w Londynie, natychmiast 
podał rysunek zegarka i  rozszerzył się z wiel- 
kiemi pochwały. Zaiste dotąd niewidziano nic 
podobnego. Oprócz najdokładniejszych wymia­
rów czasu, zegarek ten zawiera jeszcze busolę, 
umieszczoną w guziku, pod literą a. Nie na­
kręca się kluczykiem, lecz za pomocą guzika, 
który dotąd zwykle służył do zawieszania ze­
garka. Cyferblat wyobraża dwie pełne wyra­
zu postacie otoczone jedenastą herbami, z któ­
rych każdy godzinę oznacza; godzina dwuna­
sta przypada na krzyż korony. — Z drugiej 
strony jest piękny herb Lorda, z właściwą je­
go familii dewizą. — Niniejszy w'izerunek te­
go osobliwego zegarka winniśmy nieporówna­
nemu Panu Oleszyńskiemu, który również nie­
pospolitej sławy używa za granicą.

Pam iętnik Jana Clioisnin.
(Ciąg dalszy.)

Należy wiedzieć, że Xiadz Cyre, przez sześć 
lat poselstwa swego , użył zręcznie starań i 
wszelkich zabiegów do osiągnienia korony Pol­
skiej dla Arcyxiążęcia Ernesta, i by ł  tego na­
wet pewnym; że zaś nie domyślał się, żeby 
Pan Balagny by ł  także wysłanym do Polski, 
w tejże samej sprawie, wszystko mu codzień 
w yjaw iał, jakby oba jednemu Panu służyli: co 
było przyczyną, iż przez czas niejaki nie od­
ważył się Pan Balagny rozpoczynać negocyacyi, 
obawiał się albowiem jużto, że mu czas nie 
wystarczy, aby mógł stanąć we Francyi, jużto 
lęka ł  się, że gdyby odkrył przyczynę swego 
przyjazdu, użyłby Cesarz wszelkich sposobów 
przeszkodzenia, iżby nikt do Króla przybyć nie 
mógł. Nakoniec namyśliwszy się, przestał na 
głoszeniu wszędzie przymiotów i waleczności 
Xcia Andegaweńskiego, i na obligowaniu synów 
Kanclerza, aby do strony Francuskiej przystali

i jej się trzymali, przekładając im, ileby za­
szczytu mieli z usługi dopełnionej tak wielkie­
mu i cnotliwemu Xieciu. Co uskuteczniwszy, 
w ybra ł się jak  najspieszniej w  podróż na po­
w rót,  a sądząc, iż mniej znajdzie przeszkody 
morzem, niżeli lądem, i że przy dobrym wie­
trze za dni dziesięć w' Dieppie będzie, poje­
chał do Gdańska, lecz dopiero po -widzeniu i 
wszelkich obrządków, odbywanych przy zwło­
kach nieboszczyka Króla , które odprawiano ) 
W' następujący sposób:

W  wielkiej sali, zewsząd obitej czarne'm su- i 
knem, złożono ciało na obszerne'in łożu, okry- j 
te'm kołdrą utkaną w złoty kutner i spuszczona 
w’koło na posadzkę; Król miał spodnie i szlafrok j  

z atlasu karmazynowego, na wierzchu suknia 
długą adamaszkową w karmazynowym kolorze; 
na głowie duchenkę okrągłą z atłasu karma­
zynowego, obówie z złotogłowiu, twarz i rece 
odkryte. Z każdej strony łóżka był dziryt, 
rękawice i puklerz, wszystko nabite złotem łub 
dobrze wyzłocone i bogato ozdobne.

Na stoliku okrytym aksamitem karmazyno­
wym, który stał między łóżkiem a ołtarzem, 
gdzie Mszę świętą śpiewano, leżała poduszka 
z takiegoż aksamitu. Na niej była korona, 
szpada królewska, p as ,  berło i rękawiczki, 
wszystko z litego złota, wysadzone bogato dro- 
giemi kamieniami; leżało także jabłko złote 
z małym krzyżem u wierzchu, jak  Cesarze uży­
wają, co dowodzi, że Królowie Polscy sądzą 
się być rówmi Cesarzom.

Wszyscy Panowie obecnie przy dworze wszel­
kiego wyznania znajdowali się na tym obrzę­
dzie. Pan Balagny był także zaproszonym: lu­
bo czas już nadszedł rozpoczęcia ceremonij, mia­
no jednak cierpliwość czekania na niego; aże­
by, jak  się zdaje, doniósł o tej grzeczności Kró­
lowi.

Gdy wielki Jałmużnik skończył Mszę św., 
Biskup K rakow ski, ubrany w żałobną kapę 
z aksamitu czarnego, odbierał królewskie ozdo­
by, podawane mu ze stolika, szpadę trzymał 
Referendarz, koronę Podkanclerzy Litewski, 
jabłko Trocki, Krajczy W . K., rękawiczki pier­
wszy Dworzanin, który, gdy Biskup w kładał 
też znaki na Króla, czytał z książki, co zna­
czyły owe ozdoby. Łoże, na którem leżał nie­
boszczyk, otoczono mnóstw:em świec i pochodni. 
Xięża dzień i noc śpiewali, a szlachta według
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zwyczaju b y ła  na straży przy zwłokach  do 3go 
dnia — a każdy m ógł widzieć ciało królewskie 
przez tenże czas — po którym musiano dla upału  
pogrześć je  w  drewnianej trumnie, nie mogąc 
ołowianej tam sporządzić. Z  ciałem pochowa­
no razem, jak  się zdaje, ozdoby królewskie, sre­
brne i wyzlacane; bo jest zwyczajem u nich 
k łaść  do grobu znaki panującego.

Pan Balagny po widzeniu całego obrządkuj 
pożegnał się z wszystkimi Panami, zjednawszy 
sobie przyjaźń wielu. Chcąc zas dalej p row a­
dzić rozpoczęte dzieło , zostawił mnie w  tym 
kra ju  z trochą pieniędzy; gdyż sam miał ma­
ł o ;  lecz przyjaciele, których pozyskał serca, a 
szczególniej Erazm i Kasper Bniuski i ich ro­
dzice, chętnie mnie przyjęli;  i na niczem mi nie 
zb y w a ło ,  aż do przybycia Biskupa AValencyj- 
skiego. W  jego towarzystwie miałem wstęp 
do godnych domów, wT których często rozma­
wiano o teraźniejszym Królu Polskim, a tym 
sposobem wielu szlachty zaczęło kochać X ię-  
c ia ,  o którym zawsze słyszeli nas dobrze mó­
wiących.

I kiedy do Polski przyszła wiadomość o 
rzezi Śgo Bartłomieja, musiałem z usilnością od­
powiadać ustnie i pismem. Chociaż dokładnie 
byw ałem  uwiadomiony o wojnach naszych do­
mowych , jednak  w ypadało  w  posiedzeniach 
przekonyw ać, iż należało zwrnlać winę na lud 
i  niektórych mających osobiste urazy, — w re- 
ście odw oływ ałem  się do przyjazdu Biskupa 
W alency jsk iego , którego Polacy kulaw ym  na­
zyw ali ,  ( b y ł  też nim istotnie) i zapewniałem 
ich, że wspomniony Biskup przybędzie, i że od 
niego dowiemy się o prawdzie całej tej oko­
liczności.

W racam  znów do Pana Balagny, który w y­
je c h a ł  z Knyszyna, na końcu Czerwca, a czwar­
tego dnia s tanął w  Pułtusku: jest to miasto pię­
kn e ;  położone nad B ugiem , rzeką Litewską, 
•wpadającą do W is ły  o cztery mile od W arsza ­
w y . Miasto to należy do Biskupa Płockiego; 
od którego Pan Balagny został bardzo ludzko 
przyjęty, i tyle dobrych rzeczy od niego usły­
szał, ja k  od nikogo dotąd. Pana Charbonneau 
i Głoskowskiego, Polaka, przybyłego z nim do 
Paryża, w y s ła ł  z listem Pana Balagny, do In­
fantki zostającej w B ło n iu ,  prosząc uniżenie, 
iżby pozw oliła  oddać sobie pokłon. List ten 
b y ł  czytany przed Biskupami, strzegącymi ją,

rozkazała  więc M arszalkow i odpisać swojem 
imieniem. W  odpowiedzi to tylko w yrażono: 
iż dla okoliczności teraźniejszych, zostając j a k ­
by pod opieką Senatorów, z nikim niechce bez 
nich rozm aw iać : prosiła, by ją  m ia ł za wymó­
w io n a ,  że go nie przyjmuje, a w  innym zaś 
czasie da mu poznać, ile poważa s ługi Kró la  
Francuskiego.

Charbonneau rozm aw iał z M arszalkiem i 
z Lekarzem dworskim o w ypadłych  zdarzeniach: 
tyle znalazł w' nich dobrych chęci, że mu przy­
rzekli donieść to wszystko, co żądali od swojej 
Pani — oświadczenie zaś to było szczere, gdyż 
i oni naszą utrzymywali stronę.

Biskup Płocki radz ił  Panu Balagny puścić 
sie wodą, dla uniknienia miast zarażonych. K a ­
z a ł  przygotować swój statek dobrze opatrzony 
i ozdobiony, na którym Pan Balagny w' dalszą 
udawszy się drogę, p rzyby ł do P łocka . Jestto 
piękne miasteczko nad W is łą .  Referendarz, 
wyżej już wspomniony, będąc Płockim Starostą, 
prosił o zatrzymanie się przez dni k i lk a ,  aby 
się m ógł zabawić i uczęstować go; na co chę­
tnie zezw oli ł ,  gdyż stąd aż do Gdańska nie 
b y ło  wolnego miejsca od zarazy, gdzieby m óg ł 
oczekiwać Pana Charbonneau , k tóry w krótce 
pow róc ił;  Kanclerz użyczył statku opatrzonego 
we wszelkie na drogę potrzeby, dodając zale­
cające listy, lecz się na nic nie zdały ,  bo od­
dać ich zaraz nie można b y ł o ; raz, by nie t ra ­
cić czasu, pow'tórę, bojąc się niebezpieczeństwa 
zarazy , nigdzie na ląd  nie chciał w ysiąść , i  
dla tego nie b y ł  w  Kujaw a c h , lecz p o s ła ł  
do Biskupa Pana Charbonneau, ażeby się unie­
winnić.

Biskup p o s ła ł  mu 10. dworzan do niego, 
aby mu dać poznać, ile jest zmartwiony, iż 
w  domu swoim nie m ógł mieć Pana Balagny 
dla uczczenia go; i p rosił  go, aby przynajmniej 
mieszkanie przy ją ł  w  pa łacu  biskupim pod 
Gdańskiem, gdzie będzie m ia ł  w szelkie w rgody .

(Dokończenie nastąpi.)

C z a s .
Cizas, raczy goniec życia człowieka — 
Obiega wiecznie słońca i światy,
W  grób strąca ziemie — ludy —  ucieka 
I  znów ns  gruzach rozsiewa kwiaty ,

43*
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Człowiek, pan świata, na skrzydłach jego, 
Dumny usiada — myślą wyściga, 
C h w ilk a . . . .  już upadł do grobu swego — 
Jak robak w pyle ziemię zalega.

Śmiało — zuchwale bieg czasu mierzy,
Na dni — miesiące, lata i wieki,
Cieszy się życiem — w te'm śmierć nadbieży, 
Dusza ucieka gdzieś w kraj daleki.

Żyje nadzieją — o szczęściu marzy —
Co rok, co dzień się czegoś spodziewa — 
Rozkoszną chwilkę, jeźli się zdarzy,
Ciśnie do serca — czas ją porywa.

Co rok to inne plany układa,
Co rok się nową poi nadzieją,
Aż zawiedziony żałobę w k ła d a ! . . .
Kiedyż dni lepsze nam zajaśnieją?! —

H . Feldm anow ski.

Panna Postępowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

— Co to mamie? zapytała córka całując ją 
w  rękę.

— Ach! moja Saluniu! odpowiedziała pani 
S#, jeszcze drżę na wspomnienie snu, który mię 
zdręczył nad ranem. — Uśmiechnęła się panna 
Salomea, co widząc matka, dodała : Uśmiechasz 
się moje dziecię! Postrzegam ja  to z żalem od 
niejakiego czasu, że ty w nic nie wierzysz.

— W  sny nie wierzę, moja mamo, jak nie 
wierzę w stracby. Ale cóżto się mamie śniło? 
niech mama powie, to ja  mamie wytłumaczę, 
co znaczy ten sen, i dla czego go mama miała.

— Źle to moje dziecię, że zaraz sobie wszy­
stko chcesz wytłumaczyć, i to twoje nieszczę­
śliwe dlaczego  często mię trapi.

— Czyż na to mamy rozum, aby go nie u- 
zywać? Cóżby można powiedzieć o człowieku, 
gdyby oczy, które mu dano do patrzenia, zam­
knął, i tak chodził omackiem?

— Nie chcę ja  z tobą rezonować, boś ty ro­
zumniejsza odemnie, odpowiedziała matka smu­
tno , ale to wiem, że teraz ze strachem zasy­
piać będę, bojąc się snów nowych. O ciebie 
w  nich idzie moja Saluniu, i nie dziw sio, że 
mię widzisz strwożoną i zapłakaną.

— Cóż tedy mamie się śniło? niechno ma­
ma powie! Pytanie to było skutkiem dobrego 
serca panny Salomei; wiedziała ona, że to mat­
ce ulży, gdy się wygada,

— Śniło mi się, moje życie, rzekła pani 
S*, żem chodziła z tobą po łące ,  gdzie było 
mnóstwo najpiękniejszych kwiatów. Tyś je zry­
w a ła ,  ale wprzód nim miałaś się nie'mi ozdo­
bić i ucieszyć się ich wonią i ba rw ą , odgina­
łaś listki i śpilką szukałaś tam czegoś we śro­
dku. Zrobiłam ci u w a g ę , że tym sposobem 
psujesz tylko kw iatk i,  któremi Bóg tak cudnie 
ubrał łąkę . Ty rrtenczas uśmiechnęłaś się tak, 
jak teraz się uśmiechasz. Mnie to obraziło, a 
raczej zasmuciło: zadrżałam w głębi duszy nie 
wiem dla czego, i zdobywszy się na odwagę, 
zaczęłam ci mówić dużo i głośno, ale już te­
raz nie pamiętam, o cze'm. To tylko wiem, że 
słowa moje płynęły bystro jak  fala, a w ser­
cu i w głowie zawsze było pełno, chociaż wy­
lew ały  się potokiem. Widać jednak, żem mu­
siała coś niedorzeczy powiedzieć, boś ty par­
sknęła ze śmiechu.

— A ch! moja mamo! zaw o ła ła  panna Sa­
lomea zmieszana i zawstydzona.

— Ale zaledwie rozległ się odgłos twego 
śmiechu, gdy go odbiło jakieś szydercze echo; 
z ziemi, gdzieśmy stały, podniosła się zjadliw a 
i gęsta p a ra ; okrążyła cię, objęła, osłoniła — 
znikłaś mi z oczu. Gdym zaczęła krzyczeć, 
wołać cię po imieniu, wyciągać do ciebie rece, 
biedź za tobą, nogi moje były splątane, głos 
tłum ił się w piersiach, tylko łzy p łynęły  swo­
bodnie — i tak obudziłam się spłakana. Salu- 
nia droga! jutro Sobota, pójdźmy obie do spo­
wiedzi, dodała matka tuląc w' objęciu ukocha­
ną córkę i płacząc rzewnie.

—- Niechno mama będzie ła sk aw a ,  siądzie, 
rzekła panna Salomea, całując jej ręce. — U- 
siadły wrięc obie wT otwartem oknie , a córka 
fiłozofka, z smutnem okiem , z uśmiechem na 
prześlicznych ustach, tak mówiła do matki strwo­
żonej i zapłakanej: Teorya snów, moja manto, 
i wszystkich naszych przywidzeń jest następu­
jąca. W  głowie naszej jest warsztat,  w któ­
rym każda władza, jaką obdarzeni jesteśmy, wy­
konywa swoją funkcyą. Czeladź ta póty wszy­
stko robi sfornie i w porządku, póki dozorca, 
tego warsztatu, rozsądek, czuwa i szykuje w ła ­
ściwie rezultata ich pracy. Dlategoto moja ma­
mo, kiedy człowiek pijany bredzi, to znaczy, 
że wTyziew’y trunku afektują za silnie rozsądek, 
odbierają mu działalność i pozwalają bujać i- 
maginacyi i pamięci. To samo się dzieje w go­
rączce, to samo w pomieszaniu zmysłów. W  tym
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ostatnim stanie nie imaginacya słabnie, nie pa­
mięć ; owszem, są one niezmiernie silne i w  cią­
głym  ruchu , ale niema regula tora ,  któryby o- 
brazy w  nich złożone i na nowo cisnące się u- 
szykow ał i każdy z nich w  następstwie logi- 
cznem umieścił. —  Ze spuszczoną g ło w ą ,  ze 
splecionemi na kolanach rękami, s łuchała  matka 
tej analizy, a panna Salomea odchrząknąwszy, 
tak  dalej m ów iła :  Otóż widzi mama, sen jest 
tylko odpoczynkiem c ia ła ,  ale i odpoczynkiem 
g łow y  i zatrzymaniem całego w  niej w arsz ta­
tu myślenia. Póki czuwamy, rozsądek ciągle 
k rzą ta  się i pracuje, dlatego też najwięcej znu­
żony, najpierwej ustaje i spoczywa ; później pa­
m ięć, a na końcu dopiero imaginacya, w ładza  
najsprężystsza , najrzezwiejsza ze wszystkich. 
Przy obudzeniu ona znowu najpierwej się zry­
w a  i  sw aw oli,  póki nie ocknie się rozsądek i 
nie przyprowadzi jej do porządku, fetądto, mo­
ja  mamo, sny przychodzą nam tylko przy zasy­
pianiu i przy ocknieniu; stąd one nie są niczem 
innem, ja k  niesfornem i nielogicznem powtórze­
niem i zmieszaniem obrazów, które już by ły  
•w g ło w ie ; stąd wszystkie wizye zdarzają się 
tylko w  takim stanie p ó ł  snu, pó ł  czuwania, 
lub po gw ałtow nem  jakiem wysileniu uw agi i 
nadzwyczajnem znużeniu rozsądzającej w nas 
w ładzy . W id z i  tedy mama, czy można do snów 
i przywidzeń przywiązywać jak ą  w a g ę ,  jakie  
znaczenie, kiedy' one są wypadkiem naturalnym 
naszej organizacyi? kiedy tak  po prostu w y t łu ­
maczyć się da ją?  Cudów niema moja mamo, a 
w  przyszłości to tylko jest p raw d ą ,  co rozum 
może wyrachować.

  W ięcej nic? za w o ła ła  matka, podnosząc
na nią oczy, z których łzy  p ły n ę ły .

Zaledwie panna Salomea otworzyła  usta , 
chcąc matce stanowczo odpowiedzieć, gdy po­
w s ta ł  k rzyk  na dziedzińcu. Ludzie od bramy 
uciekali przestraszeni; za bramą zas ,  na ulicy, 
rozlegał się tentent straszliwy i turkot rozpę­
dzonego powozu. Matka i córka porw ały  się 
z miejsc swoich, wyjrza ły  w  okno i obaczyły 
wpadającą na dziedziniec parę rozhukanych ko­
n i ,  które ciągnęły kocz otwarty. Rumaki by­
ł y  k a re ,  okryte potem; dym bucha ł  z ich no­
zdrzy rozognionych; pjana b ryzgała  z pysków, 
które  już nie czuły w ędzid ła .  Uprząż b y ła  
także ciemna, kocz podróżny takiegoż koloru, 
ale dyszel złamany odbierał możność k ie row a­
nia, Mimo to, s ta ł  w  nim młody człowiek ze

śmiała postawą. Jedną ręką  trzym ał się lek­
ko kozła , drugą ściągał cugle, które mu się co 
moment w y ry w a ły .  Jak  łó d k a  na fa lach , tak 
powóz bez dyszla rzucał się na prawo i na le ­
wo. Młodzieniec jednak nie chw ia ł  się bynaj­
mniej. Na twarzy jego p ięknej, ale nadzw y­
czajnie blade'j, nie widać by ło  ani zmieszania, 
ani przestrachu. Czarne tylko i bujne w łosy 
od wielkiego pędu rozw iew ały  się z wiatrem, 
a ciemne w ąsy , zapięta pod szyję czarna su­
knia, odbijały jeszcze mocniej marmurową b la ­
dość tej spokojnej i wyrazistej twarzy. Gdy 
p rze la tyw ał koło  okna, wr którym s ta ły  obic- 
kobiety, obrócił się nagle i panna Salomea u j­
rz a ła  jego oczy, co jak  dw a rozżarzone węgle 
ku niej b łysnę ły . P rzysiadła  mimowolnie i dzi- 
wne zimno przeszło po calem jej ciele. Ale 
b y ła  to tylko chw ila , kró tka  ja k  b łyskaw ica. 
Kocz poleciał dalej rzucany na prawo i na le ­
wo. Niosły go konie prosto ku  owemu k o ­
ściółkowi , o którym wspomnieliśmy wyżej. 
R aptem , postrzegłszy taką przed sobą zaporę, 
zwróciły  się na prawo. Tym gw ałtow nym  e- 
brotem powóz zatoczył się silnie, całym impe­
tem uderzy ł się o w ystaw ę kościółka i rozle­
ciał się W' k aw a łk i .  Reszty, które się jeszcze 
t rzy m ały ,  pociągnęły konie na drugi dziedzi­
niec, skąd im już wyjście zamknięto, a ów m ło­
dzieniec wyrzucony pod powóz, został na miej­
scu bez zmysłów.

K rzyknęła  matka, ale silniej, g łębiej,  prze­
nikliwiej k rzyknęła  córka. Gdy się upamięta- 
ł y ,  w ybieg ły  obie i zaczęły w ołać  ratunku. 
Już na drugim dziedzińcu ludzie ujęli rozhuka­
ne konie. S ta ły  one teraz przy sobie ciche, 
potulne, drżące, jakby  się tej swawoli i wyrzą­
dzonej szkody wstydziły . B y ł  tam w łaśnie  
major. K a z a ł  je  wziąć do sta jn i,  i napatrzeć 
sie nie m ógł na te cudne stworzenia , których 
piękność przechodziła w szystko , co dotąd w i­
dz ia ł :  a b y ł  to stary kawalerzysta i wielki 
znawca.

Tymczasem trzeźwiono zemdlonego młodzień­
ca, opatrywano jego ręce i nogi, i chociaż ni­
gdzie nie było  śladów złam ania , napróżno je ­
dnak wszelkich używano sposobów , aby go 
przyprowadzić do przytomności. L eża ł  on na 
ziemi na wznak przy wschodach od kaplicy, o 
które się widać silnie uderzył. Matka krząta­
ł a  się tam ja k  m o g ła ,  a córka sta ła  z zacu- 
śniętemi w argam i, wpatrując się z wytężeniem



343

\v  jego  tw a r z  b la d ą  i  p ię k n ą ,  i  oczekując n ie ­
c ie rp liw ie  aż się o tw orzą  oczy, k tó ry ch  c h w i­
lo w e  m ignienie ta k  j ą  mocno p rz e ję ło .  O tw o ­
r z y ł  je  nareszcie, sp o jrza ł  prosto n a  p annę  S a ­
lom ee i  znow u  je  z a m k n ą ł ,  a pierś jego  p o d ­
n io s ła  się  ciężkiem odetchnieniem.

— B ędzie  ż y ł ,  s z e p n ę ła  ja k b y  sama do s ie ­
n ie ,  a na  tw a rz  je j  w y s tą p i ł  del ikatny  rum ie­
niec i z n ik ł  w  te jże  chw ili .

N a d sz e d ł  i m a jo r ,  k a z a ł  go podnieść i tak  
w p ó ł  przytom nego, o tw iera jącego  oczy i  zam y­
ka jącego  j e  co moment zaniesiono do pokoju . 
Nim p r z y b y ł  le k a r z ,  za k tó rym  w  te jże chw il i  
p o s ia n o ,  ojc iec , m a tk a  i dośw iadczeńsi s łudzy  
s ta ra l i  się ocucić m łodz ieńca  z ta k  nadzw ycza j­
nego zem dlen ia ,  do k tórego  ciągle p o w ra c a ł .  
P rz ez  c a ły  ten czas panna  Salom ea s iedz ia ła  
w  te'mze samem oknie z za łam anem i rękam i,  
z okiem w ytężonem  ku  bram ie w jazdow ej,  n ad ­
s ta w ia jąc  u c h a ,  czy się n ie da  słyszeć tu rko t 
pow ozu .  N areszcie ,  w  p ó ł to ry  godziny po o- 
w em  dziwne'm zda rzen iu ,  za b rzęcza ły  k ó ł k a  i 
dzw onki K ra k o w sk ic h  chom ątów, b ryczka  w b ie ­
g ł a  na  dziedziniec i tw a rz  pan ienk i z a k w i t ł a  
j a k  róża na  w id o k  lekarza ,  k tó ry  z niej szybko 
w y s ia d a ł .  P o r w a ł a  się w ięc  z m ie js c a ,  i  tą  
rażą  nie zda jąc  sobie bynajm nie j sp raw y ,  d la ­
czego serce j e j  b i ł o , dlaczego tw arz  p a ł a ł a ,  
z szybkością ł a n i  w b ie g ła  do sieni i po ch w y ­
ciwszy za  r ę k ę  zdz iwionego eskulapa ,  z a w o ł a ł a :

—  A ch!  mój drogi pan ie!  chodź pan, chodź 
p an  p rędze j!  To okropny  w y p a d e k !

Poszli w ięc . Panna  S alom ea u k a z a ła  mu 
pokoj,  gdzie l e ż a ł  chory i nie śm ia ła  tam w ejść 
s a m a ,  a le  w puśc iw szy  l e k a r z a ,  u s ia d ła  przy  
drzw iach . T a k  czuw ając  na każde  skinienie, 
p rzysp ie sza ła  sku tek  daw7anych ztam tąd roz­
kazów .

Stan  m łodz ieńca  nie b y ł  zdesperow any. U- 
derzenie g w a ł to w n e  w p ra w i ło  go w7 te c iąg łe  
m d ło ś c i ,  z k tó rych  pow oli  pow racać  zaczynał,  
ale w zburzen ie  silne ca łego  o rganizm u, p rzy-  
tem ir ry tacya ,  k tó re j  dozna ł ,  i k tó rą  w idać  si­
ł ą  w o li  pokonyw7a ł ,  g d y  się konie  z h u k a ły  i 
n ios ły  go nie tam , gdzie  p r a g n ą ł ,  b y ły  p rzy ­
czyną mocnej gorączki,  po łączonej z deliryą .

U ż y ł  le k a rz  stosownych  ś r o d k ó w ,  zos ta ł  
przy  chorym do w iec zo ra ,  a le  n a k a z a ł  zu p e ł­
ną spokojność i  zabronił '  w sze lk iego  w y b a d y -  
w a n i a , w sze lk ie j  z nim rozm ow y. Gdy w ie ­
czorem, ju ż  p r a w ie  o zm roku  w y je ż d ż a ł ,  uspo­

k o i ł  t ro sk l iw ą  pan ią  S *  i jć j  m ę ż a ,  że jeżeli  
ju tro  nie ro zw in ą  się  sym ptom ata j a k ie j  z ł e j  
g o rą c z k i ,  to chory za  k i lk a  dni p rzy jdz ie  do 
s iebie i będzie m ó g ł  w ychodz ić  z pokoju .

P a n n a  Salom ea nie śm ia ła  mu żadnych  ro ­
bić p y ta ń ;  s łu c h a ł a  ty lko  z n a jw ięk sz ą  u w ag ą ,  
co m ó w i ł .  Gdy po odjeździe m e d y k a ,  rodzice 
s iedzieli obok siebie i rozm aw ia li  o tern szcze- 
gólnem  z d a rz e n iu ,  ona chodz iła  ciągle po p o ­
koju  ze schyloną g ło w ą  n iespokojna '  i  zam yślo­
na. W  uszach je j  t ę tn i ł  bez p rzestanku  b ieg  
lozpędzonych  k o n i ,  a  im aginacya p rzeds taw ia ­
ł a  ż y w o ,  z c a łą  ok ropną  p ra w d ą ,  to g w a ł t o ­
w ne  uderzenie , k tó re  zg ru c h o ta ło  pow7óz i w y ­
rzuc iło  z niego śm ia łego  i  p ięknego  m łodz ień ­
ca. W s z a k z e  i te raz  nie p rzysz ło  je j  n a  myśl 
zapytać  siebie, dlaczego b y ł a  n iespoko jna?  d la ­
czego o niczem innem m yśleć ,  innego  obrazu 
p rzeds taw ić  sobie nie m o g ła ?  Z b l iż y ła  się  w r e ­
szcie noc g łę b s z a ,  i  rodzice u rządz iw szy  p i lny  
dozór nad chorym, udal i  s ię  do spoczynku.

P o ło ż y ła  się i panna Salomea, i d łu g o ,  d ł u ­
go zasnąć nie m o g ła .  A  gdy  nareszcie c iało  
w z ię ło  go rę  nad  m yślą i  z a m k n ę ły  się je j  po ­
w ie k i ,  s p r a w d z i ła  się je j  teo rya  s n ó w ,  i  zno­
w u  te  same obrazy  z n iezbędnem i p rzy d a tk am i 
i  w  dziwnem  zm ieszaniu d ręc zy ły  pochw ycona  
ta k  zn ienacka argum entatorkę .  W i d z i a ł a  ona 
te  same k a re  konie  niesione pędem  w ic h ru ;  a le  
już  n ie p a ra ,  lecz p łom ien ie  b u c h a ły  z ich no- 
zdizy  i o tw artych  pysków7; w id z i a ła  tego sa­
mego m łodzieńca,  stojącego w  pow7ozie ,  k ie ru ­
ją c  niemi p o d łu g  w o li ;  a le  na  ustach jego  b y ł  
ja k iś  szydersk i uśm iech, a oczy b ły s z c z a ły  j a ­
k imś dziwnym  ogniem. W i d z i a ł a  tenże pow7óz 
rozpędzony ,  a le  z pod  k ó ł  jego  w arkoczących  
p rze ra ź l iw ie ,  s y p a ły  się po tok i i s k i e r ,  i p rze ­
rz y n a ły  się j a k  b ły s k a w ic a  chm ury  dymu, k tó ­
ry  się za niemi podnosił .  I  w szystko  to nie 
dzia ło  się na  rodzic ielsk im  dziedzińcu, ale gdzieś 
na  dzik ich  b e z d ro ż a c h ,  w śró d  s k a ł  i  nag ich  
kam ieni.  K on ie  p ę d z i ły  n ie do ow ej m i łe j  k a ­
p l iczk i ,  a le  le c ia ły  prosto nad  ja k ie ś  strome i 
s traszne u r w i s k a ,  n ad  p rzepaść ,  k tó ra  dna n ie  
m ia ła .  P rze rażona  tym ich k ie ru n k iem ,  rzuc i­
ł a  się k u  nim p a n n a  Salomea, i  w tenczas  z n a ­
l a z ł a  się  w  pow ozie  obok m ło d z ie ń c a ,  k tó ry  
j ą  o b j ą ł ,  u d e r z y ł  lejcami po  rozognionych r u ­
m akach  i razem  z n ią  rz u c i ł  się w  przepaść .  
T a k  lec ie li  d łu g o ,  zaw sze na  d ó ł ,  n a  d ó ł ,  bez 
k o ń ca :  i  n ic n ie b y ło  s ły c h a ć  w  o k o ło ,  ty lko
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świat gwałtow nego ich pędu; nic nie było  w i­
dać, tylko przestrzeń bez granic, w p ó ł jasną, 
w p ó ł ciemną, bez św iatła, bez koloru. Zmę­
czona tym snem okropnym panna Salomea, z g łu ­
chym jękiem otwarła oczjr, i  obaczyła przed 
sobą matkę ze świecą, w  jednej koszuli, z tw a­
rzą przelękłą i bladą.

— Co to jest mamo? zapytała siadając i ci­
snąc serce dłonią. Czy on umarł ?

— Kto? moje dziecię.
— A le ten chory, rzekła spuszczając oczy.

Miałam sen okropny.
—  Wie kochaneczko on usnął. A le ty ję­

czałaś bardzo. Przestraszyłam się i przyszłam  
cię obaczyć. Co ci jest mój aniołku?

  Wic mamo, odpowiedziała zawstydzona,
jakąś duszność czuję. Niecli inama się położy, 
dodała całując matkę, ja pójdę trochę do okna, 
na świeżem powietrzu będzie mi lepiej ; tu stra­
sznie gorąco.

— Odziej się przynajmniej i nie siedź długo.
— Wie mamo, tylko trochę się odświeżę. — 

Matka poszła do sypialnego pokoju. Panna Sa­
lomea narzuciwszy na siebie szlafroczek, wsu­
nąwszy b ia łe  i śliczne nozki w  miękkie pan­
tofelki, zrzuciwszy czepeczek z g łow y i  rozgar­
nąwszy gęste swe w łosy  na czole białem  i za- 
myślonem, poszła do drugiego pokoju, otwo­
rzyła to samo okno, w  którem siedziała rano, 
i  patrzyła na świat piękny, i szeroki. Niebo 
b yło  błękitne i  g łębokie; księżyc p ły n ą ł so­
bie spokojnie i w  milczeniu , gwiazdy rzadko 
drgały gdzieniegdzie brylantow em światłem  na 
tem polu bez granic. Ciepło było, świeżo, spo­
kojnie w  naturze całej. Cichość zupełna b yła  
ma ziemi, tylko lipy szumiały zlekka, tylko żab­
k i w  dalekim stawie przerywaną między sobą 
prow adziły rozmowę. Usiadła tam panna Sa­
lom ea, podparła g łow ę na d łoni, patrzyła na 
ten uroczy w idok, i w idziała kare konie roz­
pędzone, bladą twarz młodzieńca i oczy jego 
ogniste ku niej zwracające się. Dlaczego nie 
w idziała  nieba, księżyca, gwiazd, dlaczego nie 
słysza ła  szmeru lip tak bliskich, i nie zajęła  
sie melancholicznym gwarem skrzeczącycli zda- 
leka żabek? także tą razą nie zdawała sobie 
sprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

n r » w a « » y  U f i i e r . w s r S k a e . ’'  i
W yszły w r. b. następujące dzieła:

W  W a r s z a w i e :
1. W  Alpach i za Alpami przez Ł . [ u c v ą ]  z G . [ i e -

drojców] R.[autenstrauch ] ,  8ka, 3 toiny. War­
szawa 1847. Nakład Fr. Spiess i Spółki. Druk 
Kom. Rząd. Z sześciu rycinami ze stali. Złtp. 30.

2. Przejażdżki po kraju. Powiastki i obrazki Ad.[ama]
Am .[ilkaraJ Kosińskiego, 12ka, 3 tomy. War­
szawa 1847. Nakładem Henryka Natansona, druk 
Komissyi rządowej sprawiedliwości.  Ztotp. 20.

3. Powieści  staroślacheckic. Skice przeszłości przez
Ad. Am . K osińskiego, 12ka, 3 tomy, Warszawa  
1847. Nakładem Merzbacha. Druk Śtrąbskiego.  
Złotp. 20.

4. Dzieje Krzyżaków, oraz ich stosunki z Polską, Li­
twą i Prussami, poprzedzone rysem dziejów w o­
jen krzyżowych, czerpane z najlepszych źródeł i 
ozdobione 12 rycinami. Poszyt 14. Warszawa 
1847. Nakład i druk S. Orgelbranda, księgarza i 
typografa. Prenumerata na całe dzieło złotp. 40.
L)o tego zeszytu dołączają się ryciny: 1. Kiejstut  
w  więzieniu. 2. Jadwiga ofiarująca swoje koszto­
wności.  3. W ładysław Jagiełło po bitwie pod ' 
Grunwaldem. 4. Kazimierz Jagiellończyk.

5. Pamiątki historyczne krajowe przez Karola Mile­
wskiego, Członka towarzystwa naukow ego ,  po łą­
czonego z uniwersytetem Jagiellońskim w Krako­
wie.  Warszawa 1847. Nakład i druk S. Orgel­
branda. Złotp. 14.

6. Grammatyka P o ls k a , wydana w skróceniu przez 
Teodozego Sierocińskicgo, professora języka Pol­
skiego i literatury w instytucie Alexandryjskim. 
Część 1. i l iga.  Warszawa 1847. Nakład Łuka­
sza F. Szczyeińskiego. Druk Tow. Missyonarzy ' 
Angielskich. Ztotp. 1 gr. 10.

7. Zasady języka Polskiego, wyłożone  praktycznie dla 
dziewcząt, na wzór grammatyki pana Sardou, na­
leżącej do kursu edukacyi domowej dla dziewcząt  
w Francyi. Część pierwsza przez Emilię  G. War­
szawa 1847, w drukarni S. Orgelbranda. Złtp. 4 1 .

8. Wykład nauk, przeznaczony do pomocy w d o -  
mowem  wychowaniu panien przez Zmichowską. 
Część przedwstępna. Warszawa 1847. W dru­
karni Stanisława Śtrąbskiego. Złotp. 9.

W W r o c ł a w i u :
Mikołaja Krysztofa Radziwiłła pielgrzymka do ziemi  

świętej, tłómacz. przez X. Andrzeja W argockie-  
go. 8ka , W rocław 1847. Nakładem Zygmunta 
Schlettera. Druk C. Storcha i Spółki. Ztotp. 9.

W  K r ó l e  w c u :
Słownik podręczny wyrazów obcych i rzadkich, w ję ­

zyku Polskim używanych. Spisał i objaśnił  Xaw.
T. A. E. Łukaszewski, publiczny nauczyciel języ­
ka Polskiego ,  8ka. Królewiec 1847. Nakładem 
braci Rorutregerów. Druk E .  J. Dałkowskiego. 
Złotp. 10.

W L i p s k u :
1. Posłannictwo kobiety, przez panią F. Trębicką, au­

torkę Pamiętników Polki, Gibelinów i t. d. Kika, 
Ł w ów \ Stanisławów i Tarnów 1847. Nakład Ja­
na Milikowskiego, druk T. A . Brokhausa. Złotp.
6 gr. 20.

2.  Dla posagu. Powieść z życia towarzyskiego przez
J. D. 2 tomy, Lipsk 1847. Nakładem Gebhardta 
i Reislanda. Złotp. 12.

Dzieła  te są do nabycia przez księgarnie Ernesta 
1 Gunthera w Lesznie i Gnieźnie.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  W Lesznie. (Redaktor: P r ,Szym M i.)


